
K raków , 1. s tyczn ia  ,1908 r

W ychodzi 1-go i 15-go każdego

Kwartalnie z p rz e s y łk ą  p o cz to w ą  2 korony, 2 

N um er pojedynczy 4 0  halerzy. 2 0  kop.

m iesiąca. |  {{E(|af,Cy| j fldministracyi: K r a k ó w ,  Zacisze 7. TelEfonu Br. 179,
marki, 1 rbs. 25 kop. |  

(S5®a Główny skład na Królestwo: W arszawa, Biuro G. Ungra, A leje Jerozolim skie 78 . <s*(39

.* . .i'" - O
A ' ‘ - /a

S tarzec  ły sy , pochyłiptoy^ ^ P  
I m ło d z iu tk a  p a n i  -v  
On p rzy sięg a , z e z  rozkoszą  - 
W szystko  z rob i a ja  n ie j.

^  T o a le tę  ci z  P ary ża ,
Je ś li chcesz,
Rękawiczki' z Kopenhagi,
A z W iedn ia  obuw ie. 

Z ło to , p e r ły  i b ry la n ty  • r>
Do s tó p  rzucę  to b ie , r '
Bo d la  c ieb ie , m oja  lu b a , i 
W szystko, w szystko  z rob ię !; 

‘T ak  p rz y s ię g in .z a rę c z *
D riąpy , fy s y  s ta rzeć , " 

s /  f i & o ć  m iło śc i ju ż  
( u /  P ow in ien  się zarzefcl/

Bo choć ch^pi je g o  szczere, 
Ale i a l  s ię  B o n i  ,
U bóstw iane j sw ej żoneczće 
Zrobić niej n ie  jm o ie  !
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C. k. S ą d  k ra jo w y  ja k o  p ra s ó w y  n a  w n io se k  c. k . P ro k u ra to ry i  
P a ń s tw a  p o  m y ś li §  493 p. k . o r z e k ł ,  ż e  z a m ie s z c z o n e  w  N rze  24 c z a ­
s o p is m a  „Bocian** z d n ia  15 g ru d n ia  1907 r ., a r ty k u ły  p o d  ty tu łe m :  
1. „ Ju b ile u sz  B o c ian a  (s tr . 2  i 3) w  u s tę p a c h  od  w y ra z ó w : „D eleg acy e  
w łościańsk ie*1 d o  w y razó w  „i Stojowa**; o ra z  o d  w y razó w  „ P a n  Li- 
g ę z a “ d o  w y ra z ó w  „w zro k  n ie  sięga**. 2. „S k u tk i p o ta n ie n ia  cukru** 
(s tr .  4 , ła m  3) o d  w y ra z ó w  „ K o n c e sy o n o w a n e "  d o  k o ń c a . 3 „ S ta ry  
m ą ż  i m ło d a  ż o n a “ (s tr .  4, ł a m  3) w  c a ło ś c i.  4. „A fo ry zm y  K inder- 
m e th a “ (s tr .  5, ła m  2) o d  w y ra z ó w  „K użda kubita** do  k o ń c a . 5. „D zik i 
k o ń “ (s tr .  5, ła m  3) w  c a ło ś c i .  6. „D w ie różnice** ( s tr .  5, ła m .  3) od  
w y ra z ó w  '„ J a k a  różnica** do  k o b ie ta  z a ś “. 7 „ N asze  dzieci** ( s tr .  8, 
ła m  1) od  w y razó w  „w tem  zb liża  s ię “ d o  k o ń c a . 8. „P ien iąd z  a  środki** 
(s tr .  8, ła m  3) w  c a ło ś c i.  9. „Zastępca** (s tr .  9, ła m  1 i 2 w  c a ło ś c i.  
10. „ D y e ta “ ( s tr .  9, ła m  2) o d  w y ra z ó w  „Z aw zdy  n a w e t lekarz** do  
k o ń c a  U . D w ojak i p u n k t widzenia** (s tr .  12) o d  w y ra z ó w  „O  p ó łn o -  
c n e j“ do  k o ń c a , w reszc ie  12. „N o c  S ylw estrow a** o d  p o c z ą tk u  do  
k o ń c a  ( s tr .  9, ła m  1 i 2) —  z a w ie ra ją  z n a m io n a  w y s tę p k u  % §  515 q. 
k .,  ż e  z a k a z u je  s ię  ro z s z e rz a n ia  ty c h  a r ty k u łó w  z a tw ie rd z a  się  z a rz ą ­
d z o n ą  p rz e z  c k. P ro k u r a tó ry ę  P a ń s tw a  k o n f is k a tę  n u m e ru , [a c a ły  
p a k ła d  ta k o w e g o  m a  b y ć  zritśzC zónym .

C. k . S ąd  k ra jo w y  ja k o  p ra so w y . ~

K raków , d n ia  11 g ru d n ia  1907. P o g o rz e lsk i m . p.
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Od A dm inistracyi.
W szystkich naszych P. T. P renum erato rów  

prosim y o w czesnej nadsy łan ie p rzedp łaty  na 
czas dalszy , k to  bow iem  do 13 b. m. nie na- 
deśle, n astępnego  num eru  ju ż  nie otrzym a.

Każdy, k to  nadeśle  w p ro s t do naszej Admi­
n istracy i Kraków, Z a c isze  7 .  przedp łatę  
półroczną z g ó ry , t. j .  4  korony, otrzym a 
bezp łatn ie  w spaniały

Kalendarz „Bociana“ na r. 1908,
zaw iera jący  k ilkadziesią t w span ia łych  ilu s tra -  
cyj, hum oresek, w ierszy  — słowem  is tn ą  perłę 
hum oru  po lsk iego .

Z w racam y jed n ak  uw agę, że otrzym ać m ogą 
ja k o  prem ię „K alendarz” ty lko  ci P. T. Abo­
nenci, k tó rzy  w p ro s t do centralnej A dm inistra­
cyi p rzedp łatę  półroczną nadeślą ,

y»xsaaasm3̂ ysmxsassauk
Wędrówka Jowego Roku *.

Strażnik  zatrąbił... Godzina dw unasta 
Chrapliwie dzwoni z ratuszow ej wieży,
Idzie Rok Rowy przez ulice miasta,
Co pogrążone w głębokim  śnie leży.
Chcąc się z K rakowem  poznać na początek 
Zagląda w każdą dziurę i zakątek.

W idział napraw dę rzeczy niebyw ałe 
(Nie obznajm iony by ł z K rakow em  jeszcze)
A to co widział, to  na  w ieczną ohwałę,
Dziś w Noworocznej kronice zamieszczę.
Hej! małżonkowie, żony, panny, wdówki 
Słuchajcie dziejów tej nocnej wędrówki!
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:  r Wierna żona.
(Humoreska).

P an  Chudzikiewioz je s t !  dyurn istą  z pensyą 
70 koron miesięcznie. P anna Anielcia zaś je s t 
bardzo p rzysto jną dziewczynką, k tó ra  nie ma 
większego posagu nad to, co w myśl zasady 
ornnia mea mecum porto, posiada naw et najuboższa 
panienka. Lecz pan Chudzikiewioz uw ażał ten  
posag za dostateczny. Pan Chudzikiewioz był sku t­
kiem swoich indyw idualnych skłonnośoi, a może 
skutkiem  swego urzędowego stanowiska, bardzo 
chudy —  za to panna Anielcia uzupełniała swoją 
tuszą jego  braki, tak , że oboje wzajemnie się uzu­
pełniali. Zanim  jednakow oż pan Chudzikiewioz 
się oświadczył, zapy ta ł swych przyjaciół o radę. 
N aturalnie stara li się go odwieść od tego planu.

— W idzisz — mówili — ona nie ma nic, ty  
także nic, więc będziecie biedę klepali!

— J a  to dobrze wiem —  mówił Chudzikie- 
kiewioz — lecz mimo to się ożenię!

— W takim  razie nie p y ta j nas o radę!
I Chudzikiewioz poprosił o rękę panny  Anieloi 

a za kilka tygodni poprow adził ją  do ołtarza.

W ięc przedew szystkiem  z drogi mu wypadło 
W stąpić p rzy  pewnej ulicy do domu,
Gdzie spało sobie jedno młode stadło,
Czy ślubne? Nie wiem! Co do tego komu?
Nie wiem! w P rokura to ra  się nie bawię!...
Gość ucho do drzwi przyłożył ciekawie.

Lecz choć posłuchać wielką miał ochotę,
Za grube były i drzwi i portyery .
I  m y — szanując Czytelników cnotę,
Nie opiszemy małżeńskiej afery:
Nie z słów się składa miłości rozmowa, 
W ystarczy  uścisk za najczulsze słowa!

Potem  skrzydlaty posłaniec znów leci,
Gdzie były  młode panny  w pensyonaoie —
Na tw ardej słomie spały piękne dzieci,
A przełożona na miękkim  piernacie.
I  śniąc młodości swojej ideały 
Baba... chrapała, że aż m ury drżały!

Nowy Rok w zruszył się owym widokiem, 
Popraw ił pannom  pod głową poduszki 
I  pogrążonym  w uśpieniu głębokiem 
Troskliwie kołdrą pookryw ał nóżki,
Prócz Przełożonej, co odkry ta cała 
W  śnie niespokojnym  okropnie wierzgała!

W krótce znów znalazł się w klasztoru sieni, 
Gdzie w refektarzu śpią spasione mnichy, 
Chrapią ja k  miechy, wśród resztek pieozeni 
T rzym ając w ręku puste już kielichy,
A  u przeora — zaledwie dał w ia rę ! —
Znalazł pod łóżkiem... damskich pończoch parę!!

W  mieście się jedno świeciło okienko,
A  w niem firanka do pół szyby sięga,
Tam zajmowała kuchenkę maleńką,
Pew na fertyczna kuohareczka tęga.
Siedziała właśnie w zupełnym  negliżu,
A m łody chłopiec stał p rzy  niej w pobliżu.

Nowy Rok, filut, podsłuchał, co gw arzą:
— „Nie bój się K asiu! nie powiem nikom u!u
A  ona na to z w ystraszoną tw arzą:
— „Masz ju ż  oo chciałeś, idź panicz do domu, 
Bo tu  z pewnością — (jak byw a nierzadko) 
Idąo od W enzla w stąpi pana ta tko!

Nowy Rok sam się zarum ienił wreszcie —
(A ten  rum ieniec — to był świtem z rana) —
I  z nowinami, które zebrał w mieście 
Z jawił się u  nas w Rednkcyi Bociana,
Gdzie pow itaw szy go piwem i wódką,
Dałem mu tak ą  dyspozycyę kró tką:

„Idź Nowy Roku i zanieś życzenia
T ym  wszystkim, k tórzy  i nam  dobrze życzą,
Co chcesz, to powiedz z własnego natchnienia, 
Ale pam iętaj popisać się b y czo !
I  zanieś prośbę w  pałao i poddasze:
Niech abonuje każdy pismo nasze!...“

Spieszę! — rzekł Nowy Rok —  najw yższa pora! 
I  chciał ju ż  lecieć, lecz ja  za nim wrzeszczę: 
W stąp W aćpan także do Prokuratora,
Bo go tów -num er pokreślić nam jeszcze!
G dy konfiskata będzie i dziś psia-mać! — 
Przyjdzie mi pióro Bocianie ju ż  złam ać!!!

Bocian.

P o c ie sz y ł ją .
Córka: (płacząo): Ach ! mój ojcze, dziś końozę 

la t 80-ci...
Ojciec: Uspokój się .moje dziecko — to przej­

dzie!...

W  śc isk u .
Pan X :  wychodzi z tea tru  po prem ierze „Mśoi- 

oiela“ Germ ana Potrącany wśród ścisku na w szyst­
kie strony woła:

— Ależ moi państw o, ja  nie jestem  autorem...

M yśl g ło d n e g o  filo zo fa .
Nie wiem, po co się właściwie ma człek żenić, 

kiedy sam dwie poreye zjeść może!

W  b u d u a rz e .
— Pani musisz być zapewne rodem z P ortu  

A rtura ?
— A z  czego to pan wnosisz?
— Bo pani zanadto długo się nie poddaje !...

W y ją te k  z p o w ieśc i „N ow in“.
M alwina siedziała p rzy  oknie zmęozona jak  

pies, w yglądała ja k  anioł...

* To t ru d n o !
Karpa'es : Słyszałem, c o ' ty  aze zaręozyłesz1?  

"S kąajn  ś t tw oja narzeczona?
Jeitties.: Z Berdyczowa...
K.. Z  Berdyczowa?... J a k  sobie może porządny 

ozłowik braoz kale z Berdyczów?... Tam  przecie 
nie mą ani jedny  uozoiwy familji...

Coooo? ! J a  ozi bede w yliczyć najmniej
tużyn..

K.: Dobrze! W ylicz!...
J : Najpierw  jest... no jest... pszakrew  ja k  ua 

sze naziwa... najpierw  jest...
K.: Oa tob i coszik powim: wym ieniaj ty  mi 

jedny uczciwy rodziny...
«/.: Jedny?... No to je s t drobnostki©... więo 

jest... ten... ten... hm... Ty, Karpeles, czy J o  tnuszi 
bicz akurat z  Berdyczowa ?!

Pannie Anieloi wszyscy za złe brali, że w y­
szła za mąż. Gniewało się na  n ią więcej osób, 
m iędzy innym i także pan sekretarz z tego sa­
mego urzędu, gdzie jej mąż był dyurnistą.

— Z takim  człowiekiem się wiązać! Panno 
A n ie lo ! — mówił sekretarz z wyrzutem . — Ja k ­
żeż można!

— J a  ty lko  wychodzę za m e g o ! Ale wiązać 
się!? Phi!...

Zdaje się, że ta  odpowiedź uspokoiła znajo­
m ych panny Anieli, gdyż liczne grono wyższych 
urzędników  było na je j ślubie i z uśmiechem 
życzyli szczęścia panu Chudzikiewiozowi.

Dobre życzenia, jeśli są szczere, zazwyczaj się 
spełniają. Zdaje się, że u  Chudzikiewicza zaszedł 
ten  wypadek, gdyż wraz z panią Anieloią szczę­
ście zaw itało do jego mieszkania. Żonka ubierała 
się zawsze elegancko, według najświeższej mody, 
tak , że mąż zapytał jej pewnego razu zdziwiony:

— Moja droga! Czy ty  przypadkiem  nie ro­
bisz długów?

— Nie bój się, mój kochany! — odpowie­
działa żonka z uśmiechem. — Ciebie to  nic nie 
kosztuje! J a  n a  to  p racu ję! W ierzaj mi, naw et 
bardzo pracuję!

— Jak aś  ty  dobra! Tylko uważaj, żeby ci 
praca nie zaszkodziła!

— Nie troszcz się, serce ! P racuję chętnie dla 
ciebie!

P an  Chudzikiewioz prom ieniał ze szozęśoia! 
Pracuje! Ona bardzo pracuje! Co za żona!! I  opo­
wiedział to wszystkim , k tó rzy  byli przeciwni jego 
związkowi małżeńskiemu. A słuchacze się śmiali.

— W  jakim  fachu tw oja żona pracuje ? — 
pytali.

Chudy.‘kiewioz milczał"zakłopotany. W  jakim  
fachu?!... rzeczywiście... zapomniał się zapytać...

Pierwszego każdego miesiąca oddawał swojej 
żonie n utrzym anie domu całą pensyę 6B ko­
ron — dwie korony zatrzym yw ał dla siebie. T ro ­
skliwa żonka żądała jednak  rachunku także z tych 
dwóch koron.

— K ap u ję  sobie ty to ń , moja kochana!
— O o h ! jakiś ty  n iem ąd ry ! C ygara by łyby  

dla oiebTe zdrowsze! Od dzisiejszego dnia będziesz 
palił ty lk o  oygara!

W yjęła  z szafy pudełko z cygaram i i w rę­
czyła je  mężowi. Mąż ze zdum ienia zapomniał 
języ k a  w gębie i pytająco spoglądał na żonę. 
Ona mu • aś opowiedziała, że w jego interesie 
by ła  u  sekretarza, prosiła go o podwyżkę pen ­
sy i — ale to nie szło. Ale sekretarz je s t bardzo 
g rzeczny  - -  przyrzekł pensyę miesięoznie pod­
wyższyć oi.łem pudełkiem cygar — bo ona się



* F a c e e y e  a u te n ty c z n e .
Do barona R othsohilda w W iedniu p rzycho­

dzi pew nego dn ia  w czas rano  o b d arty  polski 
żydek , tak i ty p o w y  schnorrer i p rosi go o ja ł ­
m użnę. R othsohild  daje  m u parę  koron, lecz nie 
może u k ry ć  sw ego zdziw ienia, dlaczego o ta k  
wczesnej porze przychodzi po prośbie.

— Lepiej ju ż  przecież było p rzy jść  po obie- 
dzie. W ów czas je s t  się w lepszym  hum orze i d a ­
tek  je s t  wyższy...

—  H e rr b a ro n leb en ! —  mówi żydek  z dum ę — 
p an  może je s t  dobry  bankier, ale n a  sznorowaniu 
to  j a  szi ju ż  lepi znam...

* Z a g a lo p o w a ła  się.
Pani. T . S łyszała p an i?  M oja córka wy kie­

row ała się na  a r ty s tk ę !  N apraw dę! J e s t  te raz  
brzuohom ow ozynią!

Pani Z. A leż pani kochana! Co za n ieostro ­
żność! Ł ad n y ch  h isto ry j się te raz  dowiemy...

* W  te a t r z e .
A . K to  to  je s t  te n  pan  w  pierw szej loży p a r ­

terow ej ?
B. R ed ak to r Gońca porannego.
A . A ta  pan i koło n iego?
B. Jeg o  dodatek  w ieczorny...

* O b a w a  p rz e d  w o d ą .
Mama: L ajbusz! J u ż  najw iższy  czas, żebysz 

sze poszed k ąp a o z !
L ijbusz  (płacze): M amele! J a  nie chce! J a k  

ju ż  m uszi bicz, to  daj m nie lepi do chem icznego 
w yczyszczenia.

N a iw n a .
Stary m ą ż : Pow iedz E lżuniu , ozy byłabyś 

w  stan ie m nie zdradzić?
Zona m łoda: Na pew no nie wiem , ale m o­

g łabym  spróbow ać ?

D o m y śln a .
K okota  n a  p rzy s tan k u  tram w ajow ym . P rz e ­

praszam  pana, ozy pan  n a  m nie czeka, ozy na  
tram w ay  ?...

E n f a n t  t e r r ib le .
D w ie cztero letn ie  dziew czynki baw ię się ze 

sobą W reszcie je d n a  z nich bierze szczotkę do 
czyszczenia i zaczy n a  n ię  trzeć  tw arzyczkę.

— A ty  N iusiu  co robisz — w oła m atka, 
u jrzaw szy, że dziecku aż zozerw ieniała buzia 
od ostrej szczotki.

—  J a  tak  ty lk o  p lobuję m am usiu, cy  to  psi- 
jem nie  całow ać męzia, k tó ly  m a blodę...

skarżj^ła, że mąż ze szczupłej pen sy i n aw et na  
cygaro  pozwolić sobie n ie może. Chudzikiewioz 
p łakał z radośoi.

— Co za żona! Co za żona!
A le kolegom  biurow ym  nic o tern n ie wspo­

m inał, bo w urzędzie panuje w szechw ładnie za­
zdrość — jeszcze m ogliby go pozbaw ić te j re- 
m uneracyi.

! i *  *
<a *

P an i Anieloi n ie m ożna było  n ic zarzucić. 
D aw ała m ężowi n a  obiad i kolacyę zaw sze takie 
p o traw y , n a  k tó re  w s tan ie  kaw alerskim  n igdy  
sobie n ie m ógł pozwolić, mimo, że jad a ł po naj- 
tańszyoh  restauraoyaoh. M iewał także zaw sze do 
obiadu bombę piw a, ty lk o  to  jedno  m ąciło jeg o  
szczęście, ż e .. p ieczeń m ogłaby być większą. P rzy  
niedzieli p rzy d a łab y  się także d ru g a  bombka.

— Z siedm dziesięoiu k o ron?! — odpow iadała 
żona z lekkim  w yrzu tem . — J a  przecież z mo­
jego  zarobku dokładam  ...i to  jeszcze dużo d o ­
k ła d a m ..

M ąż zm arszczył brw i. Nie chciał je j robić w y­
rzutów ... b roń  Boże... ale... ostatecznie, jeśli ju ż  
zarabia, pow inna trochę więcej daw ać n a  dom, 
a  n ie ty le  n a  toale ty ... Bo kto  pracuje, pow inien 
dobrze się odżyw iać, a  on bardzo pracow ał. T a­
kie m yśli chodziły  m u w ostatn ich  czasach po 
głow ie, a  to  tern więcej, że p ieczeń  byw ała oo-

CO M ILOSĆ D A JE ?
Czy uczucie, ozy chim era,
M iłość je s t  św iadom a celu,
M ało ludzi z niej um iera,
Ż yje zaś z niej bardzo wielu.

Je j bezprzeoznie zaw dzięczam y,
Że p rzychodzą n a  św iat dzieci,
Z  niej zysk  c iągną płoche dam y 
I  n atchn ien ie  swe poeci.

Z a  n ią  ludzie grubo płacą 
(K to m a gratis — to  w yjątek),
Ż  niej dok to rzy  się bogacą 
I  ap tek a rz  m a m ajątek .

I  m iłości ty lk o  dzięki
M am y w każdem  w iększem  mieście
T ea tr, tin g e l i łazienki ,
I  zak łady  inne wreszcie.

Miłość — ja rm a rk  n ieustanny ,
G dzie n a  handel idzie serce,
N a ko b ie ty  zm ienia p an n y  
I  ohleb daje akuszerce.

G dy  legaln ie  uśw ięcona
(Czyli ślubna — jed n em  słowem),
W te d y  byw a dla kap łana  
Nie złem  źródłem  doohodowem.

T ak  z m iłości w ięc ko rzysta  
Cała zg ra ja  chciw a z ło ta:
L ekarz , alfons i a r ty s ta  
I  ksiądz proboszcz i kokota...

Chat-Noir.
m

*  T a k ż e  s a ty s fa k c y a .
P ew ien  oficer za trzym uje  p an a  S ru la  K o h n a  

i ostro do niego m ówi:
—  P an ie! P an  fiksowałeś m oją żonę! Musisz 

m i p an  za to  udzielić sa ty s fa k o y i!
—  Owszem, panie la jtn a n t!  — m ówi S ru l 

bez obaw y —  tu  p an  m a adres od m oje m ie­
szkam , idź pan  tam  i fiksuj sobi moje pask idne 
żone, ja k  długo sze p an u  spodobi...

* O n m a  ra c y ę .
B ank ier T u lp en saft m ówi do swego buchal­

te ra  :
—  J a k  sze p an  z m oje oórkie ożenisz, do­

staniesz p an  po szlubie trzydzieszozy  tysząoów .
— G uldenów  m a się rozum ieć! —  p rzeryw a 

b u ch a lte r!
— J a k i  p an  chamerl Jo j!  Przecze mi m am y 

teraz  n ow y  w alu ty ! —  rzecze bankier.
—  J a  sze ta k  n ie bawi! —  rzecze buchal­

te r. — T ak i s ta ry  p an n y , ja k  pańsk ie  córkie, 
to  ja  m ogę wżąszoz ty lko  pod ług  s ta ry  w alu ty .

raz  częściej przypalona... W  tak ich  razach  p a ­
trz a ł z w yrzu tem  n a  sw ą żonę i m ruczał p rzed  
siebie, żeby  n ik t n ie s ły sz a ł:

—  Co za żona! Co za żona!...
*  *

#

Pew nego dn ia  w yszedł po obiedzie, p rz y g n ę ­
biony, n a  spacer. W  odległości zaledw ie 20 k ro ­
ków  zauw ażył przed sobą sw ego sekretarza , k tó ry  
b y ł d la n iego ta k  dobry  i co m iesiąc daw ał m u 
pudełko cygar. Nie uw ażał za stosow ne dostąpić 
do swego przełożonego, tem bardziej, że był w  to ­
w arzystw ie  jak ieg o ś pana . W ięc skrom nie szedł 
w ty le  za nim i. N agle do uszu jeg o  doszły u ry w k i 
rozm ow y. T am ten  pan  p y ta ł sek re ta rza :

— Czy jeszcze m asz stosunek  z Anieloią?
— N aturalnie... ha .. ha... kosztu je  m nie w praw ­

dzie dużo, ale za  to n ie m a żad n eg o  n iebezp ie­
czeństw a... je j m ąż je s t  ta k  głupi...

Chudzikiewioz był bliski om dlenia. A le m u­
siał w szystko słyszeć. A  tam ten  p an  m ów ił d a le j:

— T o  bardzo m ądra  kob ietka!... Bo oprócz 
ciebie...

Chudzikiewioz nie chciał dalej podsłuchiw ać. 
Z rozpaczony zaczął sobie w łosy w y ry w ać :

— Och!... Co za żona!... Co za żona!...

Gdzie się w ałęsał aż do kolaoyi? N ie um iał

* P rz y s ło w ia .
Nie należy nigdy dwom panom służyć! —  rzekła 

M ańka S k rzy d la ta  i w zięła sobie odrazu  pół tu ­
zina.

*  *  *

Dawać jest przyjemniej ja k  brać — p rzy p o ­
m niała  sobie żona in flagranti p rzez m ęża p rz y ­
łap an a  i w yrżnęła  m u siarczysty  policzek...

* T a k ż e  p u n k t  w id z e n ia .
Jo jn e  K uhsohw anz nocuje w pew nym  hotelu  

n a  K aźm ierzu  i w nocy  łapie pchłę.
—  J a k  ty  jes tesz  krank  — m ówi do p ch ły  —

to po co ty  skikasz? A ja k  jes tesz  gesind, to
co ty  robisz w łóżk ie?  M arsz a  weg!

* W z ię ła  g o !
Po odcierpieniu  k a ry  dw uletn iego  w ięzienia 

w W iśniczu, w raca mąż do dom u i zasta je  na 
rękaeh  żony  ośm iomiesięczne dziecko.

— C zyje to  dziecko? — p y ta  zły.
— M oje! — odpow iada żona spokojnie. —

A  m ogłoby tak że  być tw oje, g d y b y ś  b y ł uczci­
w ym  człowiekiem...

* M o n o lo g  m ło d e j żo n k i.
(Na d rug i dzień  po ślubie): J u ż  te raz  wiem, 

co to  je s t  m ałżeństw o: T ak i pan, k tó ry  obok 
m nie chrapie...

* W  z a k ło p o ta n iu .
P ięk n a  pan i Choem isiecka zdradza sw ego po­

deszłego m ałżonka z m łodym, p rzy sto jn y m  aka­
dem ikiem . Cały św iat o tern w iedział, ty lk o  ja k  
zw ykle, najbardziej in teresow any , o tern pojęcia 
n ie miał. Lecz dzban  ta k  długo w odę nosi... 
Pew nego dn ia  o trzym ał pan Chcem isieoki an o ­
n im ow y list, w k tó ry m  ja k a ś  życzliw a osoba mu 
radzi, ab y  p rz y  w chodzeniu do m ieszkania schy­
la ł głow ę, bo m oże łatw o  o fram ugę zaw adzić... 
B iedny m ałżonek postanow ił się przekonać — 
uciekł się te d y  do s ta rego  środka: w yjazd  za 
in teresam i, n iespodziew any p ow ró t eto. eto.

N atu raln ie  zasta ł swą ukochaną żonkę w czu­
łem  tete a tete z je j Seladonem . P an i Chcemisie- 
cka ze w stydu  sk ry ła  się pod kołdrę, a akadem ik, 
k tó ry  nie koniecznie odznaczał się w ielką odw agą, 
s ta ra ł się swą garderobę doprow adzić do porzą­
dku, aby  m ógł ja k  najp rędzej się u lo tnić . Lecz 
ja k  zw ykle w tak ich  w ypadkach  byw a, ręce mu 
drżały  ze s trachu  i ani rusz n ie m ógł zapiąć la ­
k ierków ... W ów czas w zakłopotan iu , zebrał na  
odw agę i zw raca się z uprzejm em  zapy tan iem  
do pan a  C hcem isieckiego:

— P rzepraszam  bardzo, n ie m a pan  p rzy­
padkiem  haczyka do trzew ików ?

b y  teg o  pow iedzieć! Może sam  nie w iedział!. Był 
jeszcze w ściekły, g d y  siadał do stołu. Ż onka n a j­
troskliw iej poo/.ęła się w yw iadyw ać o jeg o  zd ro ­
wie, ale on ponuro  milczał. W reszcie zastaw iono 
kolacyę. K o tle ty  w ieprzow e! Jeg o  u lubiona po­
traw a! Z w ilczym  ap e ty te m  sięgnął po półmisek. 
W bił w idelec w ko tlet, ale... o zgrozo!... mięso 
było  spalone!... T ego  m u ju ż  było za  dużo!... 
C ierpliw ość jeg o  się skończyła!...

— M oja pan i! — w ybuchnął z daw no t łu ­
m ioną w ściekłością — m uszę pan i ty lk o  ty le  po­
w iedzieć : Albo m ięso będzie lepsze i  porządniej­
sze... albo pani...

Persico.



Obrazek z niedawnej przeszłości.
, t  ̂ (rzecz dzieje się w  W arszawie).

' : ' , : *rt . ’ . . SC EN A  I. M

(w redakcyi Kuryera Warsz.)

Gość: W iec ie?  W y sp iań sk i um arł.
Redaktor: T ak  ? oo za szk o d a!. A  gdzie um arł, 

panie k o ch an y ?  • r -
Gość: W  K rakow ie.
Redaktor: T a k ?  nie w iedziałem , że tam  po­

jecha ł. Pew no kazano  m u w yjechać na  czas s ta ­
n u  w ojennego?

Gość: A leż panie, on tam  zawsze mieszkał...
Redaktor: D aruj pan, ale j a  tak i zapraoow a- 

ny , w  ty m  chaosie...
Gość odchodzi.

SCEN A II.

Redaktor (do służącego): Zaw ołać mi tu  p a ­
na  Józefa.

Pan Józe f: Co red ak to r rozkaże ?
Redaktor: W idzisz pan, um arł jak iś  W ysep- 

ski w K rakow ie.
P. Jó ze f: W ysp iańsk i chciał red ak to r pow ie­

dzieć.
R edaktor: No tak . T rzeba dać nekrolog. Co 

to  b y ł za jed en ?
P. Józef: W łaśnie, uw aża red ak to r, je s t n ie ­

porozum ienie. J a  sam  byłem  ciekaw y i py tałem  
Adasia. T en  mi pow iedział, że to  poeta...

Redaktor: A  czyśm y co jeg o  drukow ali?
P. Józef: Nie przypom inam  sobie. Ale oo go­

rzej, to  że A nton i mówi, iż to  by ł n ie poeta, 
ty lk o  m alarz.

Redaktor: T rzeba spraw dzić, zap y tam  się R ab ­
skiego (idzie do telefonu).

A a ! D zień dobry  panu! K ochany  panie W ła­
dysław ie je s t  ta k a  rzecz, że um arł w K rakow ie 
W ysepski... co? W ysp iańsk i? ... no tak , tak , o- 
tóż ozy to  b y ł p oeta  ozy m alarz ?.. I  jedno  i 
drugie, p an  pow iadasz ? D obrze... T rzeba  dać 
nekrolog. J a k  pan  sądzi, ozy duży  ? A k toby  
to  m ógł nap isać?... A ha, dziękuję panu.

SCENA III.

(na stacyi kolei).
X : G dzież to  red ak to r się w ybiera ?
‘Reduktor : J a d ę  dc K rakow a na  pogrzeb  S y - 

piańskiego.
X :  C hyba W yspiańskiego .
Redaktor: No tak! P anie, oo za s tra ta !  W ła­

śnie m ieliśm y drukow ać jeg o  poem at o B olesła­
wie K rzyw oustym .

X :  A leż to Bolesław Śm iały, d ram at, n ie po­
em at.

R edaktor: No tak , Bolesław  Śm iały to  kome- 
dya, ale m yśm y w łaśnie m ieli drukow ać B ole­
sław a K rzyw oustego  poem at. 2000 w ierszy. Sam 
zamówiłem. Po 50 kop. od wiersza. Panie, oo za 
s tra ta  !

(słychać dzwonek — redaktor wybiega).

* Z a g a d k a  a r ty tm e ty c z n a .
Mąż, żona i ich sześcioletni synek  robią w y ­

cieczkę n a  B abią G órę. Na szczycie ogarn ia  m ęża 
rój w spom nień i tak  m ówi do żony:

— P rzypom inasz sobie m oja d ro g a?  P raw ie 
sześć la t i parę  miesięcy, jak eśm y  o sta tn i raz tu  
b y l i !

—  A  ozy j a  także tu  byłem , ta tu s iu ?  p y ta  
ciekawie synek...

— N a tu ra ln ie ! — rzecze ojciec — ja  cię n io­
słem  na  górę, a m am usia n a  dół...

LITERAT LW OW SKI.

J a m  lite ra t lwowski 
N iech się osioł schowa 
Bo moim prezesem  
P an i Siem aszkow a.

W ięc k iedy  natchnien ie 
Podnosi me pióro,
Ona mi pom aga 
B ym  zawsze był górą.

A  k iedy  me pióro 
S trudzone zawiśnie, 
W łożyw szy w kałam arz 
Coś jeszcze wyciśnie.

G dy kogutom  lwowskim  
P rezesu je kura,
W iw at lw ow ska sztuka 
I  l i te ra tu ra !

Z n o ta t  p osła ,
i pi

N-n.

BIEDNE KOŁO.

Poseł S tw ie rtn ia  w m owie swojej w izbie po ­
selskiej oświadczył, że Koło Polskie nie spocznie, 
pók i nie będzie przeprow adzona budow a k an a ­
łów i d róg  w odnych. B iedne K oło — n ig d y  nie 
dozna spoczynku.

G dzie ... to  j e s t  p y ta n ie !
Sam uel S ilberschw anz ożenił się ze sta rą  

b rzydką, ale bardzo bogatą panną. Po  ślubie, 
g d y  m łoda p a ra  znalazła się w sypialn i, zaczyna 
jeg o  słodka żonka robić toaletę... na  noc. Po  od­
łożeniu  sukien, przychodzi kolej n a  fałszyw y 
w arkocz, tak ież  zęby, gum ow y b iust itd . itd. 
B iedny  Sam uel stoi na środku pokoju i ze zgrozą 
p a trz y  się to  n a  żonę, k tó ra  zm ieniona do nie- 
poznania, kładzie się do łóżka, to n a  owe w szyst­
kie części to a le ty , k tó re  spoczyw ają na  szafie.

— T y , Sam uel, czem u ti  sze n ie kładziesz 
spacz? — p y ta  żona czule swego męża...

—  Owszem! — w ybuchnął mąż. —  Ale gdzie? 
N a  s z a f y ,  o z y  d o  ł ó ż k a ! ?

M ik o sz  m a  g ło s!
Z nan y  o g n isty  m adziar baron Mikosz, ma 

z końcem  tygodn ia , w sobotę, pojąć za żonę 
sw ą narzeczonę pannę Iloną. W ciągu ty g o d n ia  
p rzy jeżdża  niespodzianie do m iasta i — nieza- 
m ów iw szy się w przód —  w pada do swej uko­
chanej. Jak ież  jeg o  zdum ienie! Oto znajduje swą 
narzeczoną w  ram ionach jak ieg o ś oficera od hu­
zarów ! In n y  na  jeg o  m iejscu sięgnąłby  za re ­
wolwer, ale M ikosz tego nie zrobił! S tanął 
w  środku pokoju  i spokojnie, ale stanow czo do 
swej narzeczonej przem ów ił: *

—  Słuchaj no, m oja droga! 7 o tylko do soboty 
może tak trwać. .

Z  d y s k u r s ó w  m a łż e ń sk ic h .
Mąż w raca późno w  nocy do dom u pijaniu- 

sieńki, ja k  bela.
— G dzie byłeś? —  p y ta  go żona ostro.
— Na... chrzcinach... u  kolegi biurow ego...
— N aturaln ie! N a chrzcinach u k o le g i! W ra­

casz oo noc tak i p ijan y  — m ówi żona z p rze­
kąsem . — W idzisz, to u  nas tak a  uroczystość 
fam ilijna je s t niem ożliw a!...

WANDALIN BERINGER
radca m iejski, członek sekcyi ekonom icznej, członek w ydziału  K a sy  Oszczędności, 
p rezes kom isyi w ęglow ej, de lega t do podpisyw ania kon trak tó w  najm u, dzierżaw y, 
dostaw , członek kom isyi adm in istracy jnej dla dochodów akcyzow ych, członek kom isyi 
budżetow ej, członek kom isyi. s ta tu tow ej, członek ra d y  konsesowej, członek kom isyi 
d la nadzoru  ta rg o w icy  m iejskiej, członek ra d y  a rty sty czn ej, członek kom isyi gazowo- 
e lek tryoznej, członek kom isyi inw estyoyjnej, ozłonek kom isyi przem ysłow ej, członek 
kom isyi w odociągowej, członek kom isyi spław nyoh kanałów  w odnych, członek kom isyi 
rekursow ej, k an d y d a t n a  członka do w szystk ich  kom isyi istn iejącyoh i istn ieć m ogą­
cych, re fe ren t działów  budżetow ych i t. d. — i t. d. —  a w w olnych chwilaoh ozeoh

i budow niczy.

: Są ludzie, k tó rym  się zdaje, że to  dobrze być 
posłem  do parlam entu . W yrzucają nam  ii. p. 
żeśm y wzięli łapow e za w akaoye Ale znasz ty  
p rzek lę ta  hołoto, d ru g ą  stronę m edalu?

To nio, że lada kan a lia  naw ym yśia  na  jak im  
wiecu. A  'n iech w ym yśla, byle mii się dobrze 
działo. M am w nosie tak ie  w ym yślanie.

A le przychodzi n ap rzy k ład  op ła tek  T y  jeden  
z drugim , szczęśliw y w yborco, pójdziesz sobie 
n a  jed en  lub dw a op łatk i do jak ie j insty tuoy i, 
nażresz się, naohlejesz, nasłuchasz m ówek i idziesz 
spokojnie do domu. A  ja , twój poseł, m uszę ja k  
pies w ziąć ogon pod siebie i la tać  z w yw ieszo­
nym  ozorem  z op ła tka  n a  opłatek, aby  się p o ­
kazać wyborcom .

T ego roku  byłem  na  18 opłatkach. M usiałem 
uśoisnąó łap y  p rzynajm nie j tysiącu  ośm iuset 
„obyw ateli44. A  z nich połow a to  szewoy, rzeź- 
nioy, ślusarze i in n i oberw ańcy  — oałujże się 
z tak im  w pyski i nie zżygaj się potem .

W szędzie m usiałem pić wódkę, po łykać śledzie 
i k luski z m akiem, żłopać piwo i sikonia z fa­
b ry k i octu  w innego. G d y b y  ta  hołota zdobyła 
się choć n a  dobry  koniak, lub kieliszek reńskiego!

W szędzie też m usiałem  język iem  orać. Nie- 
ty lko  każdej kanalii blagować, że j ą  rad  widzę, 
n ie ty lko  każdem u babsztylow i (bo ta  kanalia 
ju ż  i bab y  sprow adza na  Opłatki) całow ać łap y  
(a dyab li w iedzą do czego p rzed  chw ilą u ży te  
były!) i praw ić k o m p lem eu ta— ale m usiałem  je ­
szcze walić 18 m ów ek i łżeć 18 razy  o swoich 
pracach i zasługach, 18 ra zy  przysięgać, że mnie 
i całem u K ołu o nio n ie idzie, ty lk o , ab y  dur-' 
niom  było lepiej na  świecie. I  w yje potem  jed n a  
i d ru g a  b esty a  z radości, znow u cię śoiska, znów 
sm rodliw em  oddechem  nos ci w ykręca, znów 
gębę ślini, w łazi ci na  odciski, w ino na  ciebie 
wylew a, gors ci brudzi, a czasem  n aw et i ob- 
żyga. A  przez ca ły  ozas musisz pilnow ać zegarka 
i portm onetk i, aby  ci ich k tó ry  d rań  nie św i­
snął

I  musisz słuchać g łupich mów, bo ta  hołota 
chce się przed to b ą  popisać, musisz słuchać kom­
plem entów  i toastów  na  cześć tw oją, poozem da 
capo następu je  ściskanie, lizanie, ślinienie, b ru­
dzenie rąk , oblew anie winem... B a! żebyś choć 
m ógł w ierzyć, że cię tak  kochają. Nowioyuszowi 
to  robi przyjem ność. A le tak i ja 'S ta ry  w yga 
wie, że te  różne kancelisty , św iniopasy i inne 
oczajdusze w żyw e oczy drw ią z ciebie, że ja k  
w ydziesz za drzw i to  m ówią: po oo ten  s ta ry  
osioł tu  przyszed ł i zaw racał nam  g ita rę?

I  ta k  trw a  cały  tydzień , bo ta  kanalia  na 
cały  ty d z ień  rozkłada opłatek , ta k  ja k  potem  
święcone.

A niech się jeszcze spodobasz jak iem u  bab- 
sztylow i, to  go tow a dać ci randkę i staw iać ta ­
kie w ym agania, jak b y ś  m iał la t dw adzieścia kilka. 
A ja k  nie zadowolisz baby , to  cię ta k  język iem  
osm aruje, że najm niej sto głosów utracisz.

Ż ołądek sobie popsujesz, ję z y k  postrzępisz, 
każdy  twój członek odpokutu je  godność posel­
ską. C ały m iesiąc m inie, zanim  przyjdziesz do 
siebie. M usisz się w ykąpać, dezynfekow ać, p e r­
skim  proszkiem  posypyw ać, bo cię pch ły  od bab 
obejdą.

T ak ie  to  są to r tu ry  w y b rań ca  ludu. I  gdyby  
sobie człowiek czego w W iedniu  nie w ychodził 
i nie m iał ty ch  d y et w akacy jnych , tobym  m oje­
mu poselstw u pokazał persk ie  oko, a tym , coby 
staw iali m oją k an d y d a tu rę , kazał psa w  nos po­
całować.

D o b re  p o ró w n a n ie .
Pani profesorowa (do m ęża): J u ż  robisz czw arty  

w ęzeł na  chustce . Mój kochany! Czy ty  jesteś 
paroiccem, żebyś m usiał robić ty le  w ęzłów  na 
godzinę?...

J u ż  m iał.
M atka: W ięc chcesz w yjść za doktora, czyż 

on ju ż  m iał sposobność bliżej cię poznać?
Córka: Onegdaj, ja k  m am a poszła do tea tru , 

a ja  sam a zostałam  w domu...



* W  k a n c e la r y i  t e a t r a ln e j .
Dyrektor: Czy kochasz p an i sz tu k ę?
Naiwna : Nie... ale zato  znam  sztukę kochania...

N ie t r z e b a .
— Nie m oje dziecko! J a  jestem  za s ta ry , żeby  

ei tow arzyszyć...
— I  g łu p stw o ! n iech p an  zaraz n ie  zapom ina 

języ k a  w gębie!... _____

U ry w e k  z  l i s t u  s tu d e n ta .
...P rzy  odsłonięciu tego  pom nika, m yślałem  

ty lko  o tobie, d roga panno Zosiu...

Z d ra d liw e  p o d w ią z k i.
P an n a  Ju lc ia , k asy e rk a  w nocnej kaw iarni, 

sp raw iła  sobie now e podw iązki, tak ie  ładne, sze­
rokie, jasno-n ieb iesk ie z koronkam i i w stążecz­
kam i. Ale ju ż  n a  d rug i dzień  zjaw ia się w skle­
pie, w k tó ry m  te  podw ią/.ki kup iła  i żąda ich 
w ym iany  n a  inne.

— N ie pasu ją  mi w cale ! m ówi żyw o. — Są 
za  ja sn e ! K ażdą p lam kę z czarnej k aw y  znać 
n a  n ich  odrazu!...

N ie  p o d s łu c h u j !
Przechodzę niedaw no ko ry tarzem  ho telu  w 

k tó ry m  m ieszkam , aż tu  nagle z Nr. 16 docho­
dzą do m ego ucha jak ieś  podejrzane szm ery, 
a że to  w  obecnych czasach — p an ie  dzieju! 
ten  tego... anarchiści srodze grasu ją , w ięc mi- 
mowoli stanąłem  pod drzw iam i i zacząłem  słu­
chać.

—  S uknia p rzeszkadza — mówi głos męski.
—  A le inaczej n ie idzie 1 — m ówił głos ko­

biecy.
—  Eh, co ty  wiesz ! A g o rse t ?
Odpowiedzi n ie słyszałem , ale za chw ilę zno­

w u  on zaczął mówić:
— M aniu! W iesz ja k  cię kocham ! Z rób  mi 

t ę  p rzy słu g ę !
— N ie m o g ę ! Bądź ro z są d n y m ! D laczego 

m a b y ć  tak , ja k  ty  chcesz ?
— Bo tak  je s t  lepiej !
N asta ła  chw ila ciszy, n ag le  trza sk  i k rz y k  

k ob iecy ! D om yślacie się, co m i na  m yśl p rz y ­
szło ! To są anarchiści z bom bam i i dynam item ! 
R esztk i włosów na  głow ie mi s tan ę ło . A  teraz 
dokładnie usłyszałem , ja k  ona do niego m ówiła 
z w y rz u te m :

— To w szystko  przez ciebie ! Ach ja k  m nie 
boli! K rew  m i się leje!

T eraz, pom yślałem  sobie, na leży  szybko dzia­
łać. Ju ż , ju ż  biorę za klam kę, gdy  w tern nagle 
jeg o  głos usłyszałem  :

— J a  tem u nie w inien ! To p rzez tw o ją  n ie­
o stro żn o ść ! Sprobó jm y jeszcze ra z !

L edw o to  pow iedział, aż tu  o uszy  moje 
obił się g łuchy  trz a s k !  W padam  więc do po ­
koju  ja k  bomba i co m yślicie zobaczyłem  ! Oto 
pan  i pani zajęci by li pakow aniem  k u fra  a ona 
zran iła  sobie palec p rz y  zapadan iu  w ieka!...

O k o lic zn o ść  ła g o d z ą c a .
Sędzia: W ięo obw iniony p rzyznaje  się do k ra ­

dzieży p a lto ta?  Co p an  może podać n a  swoje 
uspraw iedliw ienie ?

Oskarżony: Ł ad n e  to  było palto ... m usiałem  
zapłacić 6 koron  za  w yreperow anie...

Z  w a rs z a w s k ie j  s t a j n i  w y śc ig o w e j.
X : — N ie wiesz, czem u to  h rab ia  Zam oyski 

n ie puszczał ju ż  w tegorocznych  jesien n y ch  w y­
ścigach koni pod swojem nazw iskiem ?

D: — Bo widzisz, w  ty m  roku  pod jeg o  wła- 
snem  nazw iskiem  puszczała się ju ż  hrabina...

K O N S E K  W E N C Y E .
U czciw ą by ła  jeszcze 
Bez w ad i złych skłonnośoi,
N ie znała  jeszcze św iata 
N ie zna ła  też  miłości.

Czesała się n a  gładko 
A ub iera ła  tanio,
Panow ie co j ą  znali 
Lecieli strasznie na  nią.

G dy  w yszła z m agazynu  
Z aczynał się ju ż  wyścig,
T en  tk a ł je j k w ia ty  w rękę 
A  tam ten  w onny liścik.

Z w iedzieli się coś o tern 
Panow ie i panicze,
Że M ania bardzo lubi ,
W y ro b y  cukiernicze.
A ż jed en  — najm orow szy 
D ał sobie z M anią radę,
G dy zafundow ał hojnie 
D ziew czynie — czekoladę.
N ie m ogła m u odmówić 
I  —  krach się s ta ł z je j cn o tk ą  — 
Ł y k a ła  c iastka z krem em  
I  czekoladę słodką.
Lecz w m iejscu nic n ie stoi,
C/.as m knie na łeb na  szyję,
M inęło trzy  k w arta ły  
D ziew czyna w biuście ty je .
N ie naśladujcie Mani 
D ziew częta w  m łodym  wieku!...
Zaczęła —  czekoladą 
♦Skończyła zaś — na  m leku!

Chat-Noir.

L is t  M a ry ś k i  z  W a rs z a w y  
d o  K a ś k i  w  P a ty  k o  w ie.

K łan iam  się tobie K asiu  i ojoowi M ichałowi 
i m atu li i braciom  Piotrow i, S tachow i i M aćkowi 
i stry jow i Jacen tem u  i ciotce K ogutow ej i w szyst­
kim  przyjacielom  zdrow ia dobrego życzę i co 
sobie od B oga N ajw yższego żądacie i to  pismo 
posełam  jak o  tu  we służbie ostałam  się u  p ań ­
stw a F ika lińsk ich , co m ożna trafić zara od m ostu 
n a  lewo i tu  bez trz y  uliców na  praw o i tam  
za ra  się w łazi i sta je  kiele tej chałupy. Oj, m ar­
ko tno  mi, K asiu  kochana, w ty ch  pokojach wiel- 
g ich  i pan i mi cięgiem  gada, zim  niedźw iedź 
i niezgrabiłos. N i tu  kaw ałka płota, n i podw órka, 
n i stodoły , n i czego, na  cem powiesić, n i sie 
gdzie z cem podziać. T ak  tu  te  ludzie ży ją  nie 
po ludzku przez k row y i przez p rosię ta  ta  i nie 
p rzym iark iem  psa poczciwego nie obaoys, bo 
choć nasa  pan i m a n iby  jak ieg o ś scenioka, ale 
to  tak ie  m ałe ja k  pięść, a kud łate , ja k  co złe, 
i spi tez w  łózeoku na  poduskaoh ja k o  nie psy- 
m iezając dziecko. W ik t m arn y  jazem  ju z  zoien- 
oała kiej p a ty k , co wam charbaoiny dadzom  
ciepłej zam iast barscu. a  na  południe, co tu  byw a 
pod w iecór to  okrasek m ięsa p an i da i kartoflów  
kapn ie  ja k  ko t zap łakał, ze m nie jen o  cmi juz  
bez dwie niedziele bo i ohleb tak i, co K raków  
przez niego obaoy Oj n ie idź ty  K asieńku  do 
onej W arsiaw y, lepiej u ojców św inie paś, bo tu  
bardzo kiepskie życie na świeoie, wooraj m i pani 
m oja pow iedziała, żem niedźw iedź, a p an  mi ciągle 
dogaduje, zem jan an as . J a k  życie, tak  packud- 
nego słowa nie słysałam , a po drugie, że panio 
co we skole je , ty z  za m ną łazi ja k  ciele za k ro ­
wom i jen o  ooy w y trzysca. Oj K asieńku , tak ie  
te  ludzie paokudne i zaoypne, że ty lk o  obraza 
B oga m iłosioznego i k łan iam  ci sie K asieńku  
i ojcom i m atu li proś zeby mi bez zydda choć 
z bochenek chleba przysła li, bo już św iatu  bo­
żego nie widzę i w szycko odzienie wisi na  m nie 
kiej to rb a . M aćkowi pow idz K asiu  niech sie nie 
frasuje, niech sie ino od w ojska w y k p i to  ja  
za ra  duchem  do P a ty k o w a  uoiekne, jen o  żebyś 
ojcom  n ie  gadała. Muryjanna Saganek.

Z a g a d k a .
—  Co to  je s t?  R ano czyści się tern zęby, 

w południe siada się na  tern, a w ieczorem  s ta ­
w ia się pod łóżkiem ?

R ozw iązanie: Szczoteczka do zębów, stołek 
i... i... ju ż  wiecie co.

* Z  s a l i  s ą d o w e j.
Sędzia: Jes teś  p an  obw iniony o zbrodnię cięż­

kiego uszkodzenia! Czujesz się pan  w innym ?
Oskarżony: Nie, w ysoki T ry b u n a le ! Je s tem  n ie ­

w in n y  !
Sędzia: J a k to  n iew inny? Przecież w złości w y­

rw ałeś swojej narzeczonej jed n ą  pierś...
Oskarżony: W yrw ać, w yrw ałem ... to  praw da... 

ale to b y ła  z gum y...

M ięd zy  p rz y ja c ió łk a m i.
— A ch! ja k  pan i m eoenasow a św ietn ie dzi­

siaj w ygląda! S kąd  p an i sprow adza ten  karmin? 
W cale n ie znać, że p an i je s t  różowana...

Z  filozofii p ó łś w ia tk a .
...„Co to  za szozęście, że są przecież n a  świeoie 

b rzydk ie  dziew częta! Inaczej cnota w ym arłaby  
k o m p le tn ie !../

Z ro z u m ie li  się.
M ojsze i Sure zjedli p ią tkow ą kolaoyę. Nie 

mówili do siebie an i słow a i w idocznie o ozemś 
m yśleli. W  tern Mojsze zw raca się do swojej po­
łow icy i p y ta :

— O ozem ty  m iszlisz S ura?
—  O tern samem, co i ty  —  odpow iada Sura.
—  F u j!  ty  szwinia... w oła Mojsze.

Bezet

P r z y  p o ż e g n a n iu .
Mąż 'pantofel (żegnając swą „ n e r w o w ą "  po­

łowicę) : A  więo bądź zdrow a, kochana A niel- 
ciu!...

6-letni synek: A  w racaj prędko!
Ojciec' S tół dziób sm arkaczu!

N ie  o d  te g o .
U dok torostw a P... n a  przyjacielskiej kola- 

oyjce je s t  k ilka m łodych p ań  i panów. W śród 
m łodzieży re j wodzi jed en  z krakow skich hum o­
rystów  p an  X . Po kolaoyi starsi zasiadają do 
k art. m łodzi baw ią się w sw ych kółeczkach, a pani 
W anda, m łoda m ężatka, pan  X... i dw u starszych  
panów  zab iera ją  się do w in ta . P an i W anda g ra  
z panem  X ..., ale pokazuje się w net, że m ożna 
b y ć  dobrym  hum orystą, ale kiepskim  winoiarzem . 
P an ią  W andę fak t te n .iry tu je  niezm iernie, sk u ­
tk iem  czego w yw iązuje się tak a  rozm ow a:

—  Panie, co pan  robi — woła w końcu pani 
W anda rozgn iew ana ignoranoyą pana  X ...

— To, co um iem , proszę pani...
— P an ie! zobaczysz pan, że m y  będziem y 

leżeli!...
— Mnie to bynajmniej nie zaszkodzi — odpo­

w iada pan  X ... całkiem  pow ażnie, k u  uciesze re sz ty  
partnerów .

Z  h is to ry i .
— Pom iędzy E lżb ie tą  angielską, a F ilipem  

hiszpańskim , przychodziło  do starcia...

* P rz e b ie g ła .
On i ona serdecznie się kochają, lecz je j ro ­

dzice absolu tn ie n a  zw iązek m ałżeński zgodzić 
się n ie chcą. Pew nego razu  tak  ona z w yrzu tem  
do niego rzecze:

— W iesz, mój kochany , ju ż  daw no m oglibyśm y 
być w tern położeniu, żeby  m oich rodziców  zm u­
sić do zezwolenia...
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A m ąż  n a  to  ro b i ' 
Minę dyp lom aty  -  

Na podo*fle zby 
Nie je s tem  bogaty.

— Kup m i pow óz m ężu  drogi 
P raw i żonK a m ło d a  —
Albo leKHi faetoniK ,
JaK to  d z is ia j m oda !

O n a :  A cóż to  za m asK aradę  
Robisz m ężu  d rog i 1 

0  n : Bo pod dam sK im  K apeluszem  
Ł a tw ie j u h ry ć  r o g i !

W se p a ra tc e  s iedz i sobie 
G ru ch a jąca  parK a —
Są ostryg i i s z am p an a  
JaK  n a jlep sza  m arK a.

A w tem  je jm o ść  n a g le  w pada  
I Krzyczy zg o rszo n a :
— Co to  znaczy , je s te m  tego 

P a n a  — ś lu b n a  ż o n a !

A m ałżeńsK iej te j  m iło śc i 
Nie m am  do pozbycia ,
Mąż m i d aw n o  p rz y s ią g ł w ia rę  
Po w szystK ie d n ie  ż y c ia !

P a n n a  n a  to :  — W ierz m i p an i, 
Że to  n ied o łęg a ,
B ardzo  m a ło  d o trzym uje ,
Choć w ie le  p rzys ięga ...



i rAN>JAR

IV ’

f t t S  " £ p f  i i

L  V t
K m jm > w *d ^

■ - c m : :m >ś

\- f  . 4;■ •>» ^  i

\

I - U  - w
NS

Ł

tylKo

t l i  -  rzecze —

Pow óz n ie , lecz wózeK za to . 
Bo j n i  K w arta} trzeci, 
M ianow icie — pięK ny wózeK, 
Specyalnie d la ... dzieci 1

— M oja d ro g a! Czas n a  scenę, 
U bierz-że s ię  p a n i!  —
RzeKł gość jaK iś  do  aRtorKi, 
Nie w idząc  n ic  n a  n ie j.

— Otóż w ła śn ie  — rzecze d a m a  
W łaśn ie  p ro szę  p a n a :
Czas n a  scenę , to  te ż  w ła śn ie  
Je s te m  ro ze b ra n a !  ,

&

Wtir.

W zim ie  z n im  ro m a n so w a ła , 
P rz e s ta ła  n a  w io sn ę , ; ;
M iłe złego s ą  początKi,
Lecz sKutKi,.. ża ło sn e .

■c*,



R O ZW O D .
Dziesięć la t ju ż  z sobą żyli 
J a k  najp rzyk ładn iejsze  stadło,
M ieli dzieci pół tuzina,
Bo im jak o ś ta k  w ypadło.

Z tych  — najm łodsze ro k  liczyło 
G dy  m yśl pan i przyszła płocha,
Że nie może m ęża kochać,
Bo k u zy n k a  swego kocha.

Aż jednego  dn ia  m u rzecze:
B yłam  zaw sze zapoznana,
T y ś m nie n ig d y  nie rozum iał 
W ięc od dzisiaj — żegnam  p an a!

„Rzucam  cię poziom a duszo 
W idzisz w e m nie d ru g ą  Norę,
A  najm łodsze nasze dziecko 
Rów nocześnie z sobą biorę!"

I  ja k  rzekła — ta k  zrobiła 
I  n iepom na na  swe lata ,
B y  uzjrskaó rozw ód — poszła 
Do sław nego adw okata.

P raw n ik  p y ta  o pow ody 
K onferu jąc z sw ą klien tką,
Na to  pan i odpow iada 
Sw ym  języ k iem  m ieląc p ręd k o :

„To j a  szukać m am  pow odów ?
J a ? ” — p o w tarza  z g łośnym  krzykiem , 
W iecie państw o  —  to  w yborne!
A od czegoś p an  praw nik iem ?

N a pow odach ja  się n ie znam,
S ą  od tego  adw okaci,
J a  jed y n ie  chcę rozwodu,
K oszta  zaś —  niech m ąż zapłaci!...

— D roga pani! — rzek ł m ecenas — 
Pow ód da się znaleść łatw o...
Może czasem  mąż cię bije?
L u b  się źle obchodzi z dziatw ą?

P ani z gn iew u sponsow iała 
I  k rzyknęła : „B ogu dzięki!
Jeszcze  tego  trza b y  było ! ..
A cóż to?  ja  n ie m am  rę k i? '”

P an  m ecenas p rz y g ry z ł w arg i 
I  n a  spokój się w ytęża:
„Z jakiej raoy i pan i zatem  
P rag n ie  rozw od wziąśó od m ęża?"

— Z jak ie j raoyi? To rzecz m oja 
P an  zaś niech o rozw ód poda!
—  Z jak ie j raoy i?  — pow tórzy ła 
Z  tak ie j, że dziś tak a  m oda!

— K siężna Chim ay się rozwiodła,
I  ta k  samo saska księżna!
A  cóż j a  gorszego  od nich?
Po co j a  m am  być zam ężna?

— Praw o św ieckie i kościelne 
(Znów  adw okat je j w ykłada)
Żąda p rzyczyn! Czy nie była
Z s tro n y  m ęża —  czasem  zdrada?

P an i na  to :  „B y ła! była!
Zobacz no pan  w  praw ie świeokiem!
To ostatn ie  jeg o  dziecko
W ie pan?... Nie je s t  jeg o  dzieck iem !...“

Chat-Noir.

* W y tłó m a c z y ł m u .
Synek: Papo, co to  je s t  o p ty m ista?
Ojciec: O ptym ista , to  je s t  tak i żonaty , k tó ry  

j e s t  ze swego losu zadow olony.

* D e l ik a tn a  o soba .
D am a z w ysokiej ary sto k rao y i zaszczyca (na­

tu ra ln ie  w potrzebie) sw ą obecnością jed en  z o- 
w ych  lokali, k tó re  tro sk liw y  zarząd  m iejski w y­
budow ał d la „pew nych” p o trzeb  sw ych obyw a­
teli. Ary stok ra tk a  po drodze sieje przenik liw ą 
w oń helio tropu  i opoponaxu. Owa kob ie ta , k tó ra  
zarządza tego  rodzaju  publicznym  zakładem  — 
uderzona n iezw ykłą w onią, za ty k a  nos i m ruozy: 

— J a k  m ożna pow ietrze tak  zan ieczy szczać!

A ro g a n t  w  s ą d z ;e.
Przewodniczący. N iech się oskarżony w reszcie 

p rzy zn a ! Jeg o  sp raw a ju ż  dość cuchnie!
Oskarżony: D laczego pan p re zy d en t w kłada 

tam  nos?...

* N a b a lu .
—  W idzi p an  tę  p rzy s to jn ą  b londynkę, tam  

pod oknem ? Szalenie mi się podoba! J a k  pan  
sądzi, ozy m ożna tam  liczyć na  powodzenie?

— D alibóg, że nie wiem ! Ale g d y b y  się p ań ­
skie chęoi ziściły, proszę m nie zawiadom ić, bo 
mianowicie... jestem  je j mężem...

* M ila  ż o n k a .
Je d n a  przy jació łka p y ta  drugiej, k tó ra  przed 

dw om a tygodn iam i w yszła za mąż.
— No, jak że  tam  twój m ąż?
— Daj mi św ięty  spokój z moim mężem!... 

T ak i sam, ja k  inn i — wszyscy oni są  n a  jedno  
kopyto...

* M ałe  n  e p o ro z u m ie n ie .
Salom on T u lp en th a l sp o ty k a  swego p rzy ja ­

ciela Z itro n en safta , k tó ry  w łaśnie wrócił z W ie­
dnia.

— N u, ja k  sze ti  m asz?
— Nie wim, ja k  sze mam, ale jes tem  chory 

odkąd wróoziłem  z W iedniu!
— C hory? z pew noszozą infłuenzye!
— Niech szlag trafi w szystk ie dżyw ki we 

W idni... ozy j a  wim, ja k  u n a  sze nazyw ała?

* F ace cy e  a u te n ty c z n e .
Pew ien  znany  krakow ski lekarz-speoyalista , 

um ieścił w swojej poczekalni tablicę z n as tęp u ­
jący m  napisem :

„Celem uniknięcia s tra ty  czasu, upraszam  
P . 'i \  P ac jen tó w , ab y  do m ojego pokoju 
w chodzili zupełnie ju ż  rozeb ran i” .

P ew nego dnia wchodzi do g ab in e tu  naszego 
lekarza  jak iś  p an  kom pletnie ub rany .

— Czyś pan nie czy ta ł ogłoszenia? — w oła 
lekarz z iry to w an y . — Proszę się rozebrać i po­
tem  dopiero wejść!

Z a chwilę zjaw ia się ów face t n ag i ja k  Adam .
— Proszę się zb liżyć — m ówi doktór. — Co 

p an u  b rak u je?
— B raku je?  n ic m i n ie brakuje... ja  jestem  

z m ag is tra tu  egzekutor... w zględem  p o d a tk u  do­
chodowego...

W  s a lo n ik u .
Podlotek: P an ie  A dam ie! jeżeli p an  będziesz 

dalej ta k  na tarczy w y m , to  daję słowo, że zaw o­
łam  m am y!

Facet: Nie szkodzi! M am a je s t  jeszcze woale 
do rzeczy!...

* P rz e s tr o g a .
M atka m ówi do córki:
—  M oja droga, p roszę cię, n ie w daw aj się 

z akadem ikam i! N a d ru g i dzień  po poznaniu  
nac iągn ie  cię n a  pożyczkę, na  trzeci dzień  za­
staw i cię w lom bardzie i jeszcze k a r tk ę  żydow i 
sprzeda...

N a p ro s z o n e j  k o la c y i.
— P oradź mi m ężu, co m am zrobić? Z ap ro ­

siliśm y dw adzieścia osób i n iespodzianie wszyscy 
przyszli.

— K aż H elci śpiew ać p rzed  kolaoyą, a z pe­
w nością połow a się wyniesie.

T a k ż e  p rz y c z y n a .
Prezydent sądu: Zostałeś zasądzony  n a  karę 

śm ierci przez pow ieszenie. Z a godzinę w yrok  
będzie w ykonany!

Zbrodniarz: P an ie prezydencie, a n ie m ożnaby 
to  odłożyć n a  ju t r o ?  J a  dziś mam szaloną m i­
g renę, nie wiem, co się ze m ną dzieje!...

R Z E C Z O Z N A W C A .
P ew na m łoda szansonistka,
Co urodą sw oją słynie,
Z am ów iła dobre łóżko 
W pierw szorzędnym  m agazynie.

Ł óżko było zbudow ane 
N a francuską m odę starą  
W  w ielkim  s ty lu  odrodzenia,
Z baldachim em  i ko tarą .

S zanson istka  postaw iła 
Pew ne w ym agan ia  swoje,
A b y  było tak  obszerne,
Ja k b y  miało być na  dwoje!

Lecz n aza ju trz  w m agazynie 
A w an tu rę  robi oałą,
Ze to w szystko  oszukaństw o,
Że się łóżko — załam ało.

K upiec rzekł, że w inić trzeba 
Sam ą siebie, a n ie kogo,
Że n a  łóżkach delikatnych  
Szansonistk i spać n ie m ogą.

Że niesłuszna je j p re tensya  
B ezpodstaw na je j uraza,
Szansonistkom  trzeb a  łóżek 
O j! n ie z drzew a, lecz z ż e la za !

Lecz k lien tka  n a  nieszczęście 
W ręcz innego je s t  poglądu,
O odszkodow anie zatem  
Z askarży ła  go do sądu.

M usiał ted y  rzeczoznaw ca 
N iep rzy stęp n y , z ły  i srogi 
Z polecenia sądu zbadać,
J a k ie  są u  łóżka nogi ?

Rzeczoznaw ca by ł n a  m iejscu 
Punktum  o dziesiątej zrana,
K ied y  łóżka właśoioielka 
B y ła  jeszcze nieubrana.

Zaczął badać ta k  sum iennie,
T a k  g r u n t o w n i e  i t a k  ż m u d n ie ,
Ż e ukończył sw ą kom isyę 
Aż na  d ru g i dzień  — w  południe.

G d y  by ł znow u te rm in  w  sądzie 
(O stateczny te rm in  zatem )
R zeczoznaw ca nasz się zjaw ił 
J u ż  z g o tow ym  referatem .

Sędzia p y ta :  r I  cóż nog i?
Czy p an  przedsięw ziąłeś próbę ?u —
On rzek ł na to  ro z ta rg n io n y :
„H m ! w  kolanach  coś — za grube!...*

Chat-Noir.

* P r z y k r a  n ie s p o d z ia n k a .
P ew n a  dam a w ychodzi ze sklepu, odprow a­

dzona p rzez sam ego w łaściciela, aż do sam yoh 
drzwi.

— A le ż ! Niech się pan  n ie fa ty g u je ! — 
m ówi do niego. —  J a  ju ż  sam a trafię!... D ziękuję 
panu  !...

Właściciel i N ie ma za co, proszę pani! U  m nie 
ju ż  panu je  tak i zw yczaj, bo w ostatn ich  czasach, 
goście dyabeln ie  dużo kradli...

* J e g o  zaw ó d .
A n tek: T i, F erd ek ! T i ju ż  te raz  n ie sprzeda­

jesz  gazet?
Ferdek: Nie! Teroz to  ci psiokrew  jes tem  p rzy  

ty ja trze ... w  garderobie  .. bo widzisz... jo  ci zaw ­
sze wiedzioł, co lite ra tu ra  n ie je s t  mój zawód, 
ty lk o  śtuka...

* W s z y s tk o  je d n o .
— Słyszałem , że p an  by ł w  Sarajew ie. Czy 

w idział pan  tam  harem ?
— To nie, ale m ieszkałem  u jednego znajo­

mego, k tó ry  m iał żonę, trzy  oórki i dwie siostry .
— Przecież to  nie je s t  harem ?
— B a! harem  nie harem , ale harów ka ta  

sama...



NAPISAŁ LIST SIENKIEWICZ.

N apisał list S ien k iew icz : 
„K ochani m ędroy św iata, 
W idzicie jak o  P rusak  
P olakiem  dziś pom iata!

J a k  łam ie p raw a ludów  .
I  jak o  drw i z e tyk i —
W ięc tem u łajdakow i
Choć piórem  spraw cie w n y k iu.

A na  to  m ędrzec jed en  
Co w całym  świeoie s ły n ie : 
„Czyż w arto  p erły  rzuoaó 
P rzed  tak ie  sprośne św inie ?

I cóż, że im n ap iszem :
Ł ajdaki, dzikie d rab y  !
W szak  to  n ie ludzie będą 
C zytać —  lecz podłe sz w a b y !

Chrześoianin to  zrozum ie,
Ż yd, tu re k  pojm ie szczerze, 
Lecz skądże o etyoe 
Pojęcie m a m ieć zw ierzę?"

J a k  b la g a , to  b lag a .

Wiek nowy ogłasza, że w szystk im  swoim p re ­
num era to rom  daje jak o  prem ium  całkiem za dar- 
mo p o r tre t  K ościuszki lub Puław skiego, jeżeli do­
płacą 1 k. 50.

W obec tego  Bocian nie choąo pozostać w  t y ­
le, oświadcza, iż od Nowego R oku będzie ca ł­
kiem darmo rozdaw ał k ażd y  swój num er ty m , co 
dopłacą 40 h a le rzy  do egzem plarza.

R ów nież postara liśm y się, aby w szystk ie  h an ­
dle napojów  w yskokow ych za okazaniem  kw itu  
p renum eracy jnego  Bociana, daw ały  całkiem za 
darmo 10 bu te lek  p ilznera  za dop ła tą  3 koron 
60 halerzy.

W  s z k ó łc e  lu d o w e j.
— Pow iedz m i kochanku, co to  je s t  oiele?
— To je s t  k u pon!
— J a k to  ku p o n ?  Od czego kupon?
— Od krow y.

W y ro z u m ia ły .
— S łuchajno  Lejosz, ty  n ie pozwól tw ojej 

żonie ta k  szeptać na  boku z tym  W olfem , bo 
z teg o  będą p lo tk i!

— Co to  szkodzi — uni sze ta k  ja k  gołąbki 
kochają, to niech uni sobie czasem  gruchną!...

N a w y s ta w ie  o b ra zó w .
Młoda panienka: P a trz  ciociu, ja k i to  brzydki 

pejsaż ?
Jeden z w idzów : (odw racając się z tw arzą  z iry ­

tow aną):
— M oja panno, proszę sobie n ie pozw alacz! 

J a  sze k ró tk o  ostrzygam  i nie jestem  żaden 
p e j  s a c z !...

M a ra c y ę .
M atka: Zosiu, Z o s iu ! Bój się Boga, za m oich 

czasów żadna m ężatka n ie p rzy jm ow ałaby  w do­
m u tak iego  fireyka ! B ędą źle mówili o tobie...

Córka: A. co tam  m am a m ó w i! Z a m am y 
czasów tańczono w alca n a  dwa pas, a dziś ta ń ­
czą na  trzy  i w tern cała różnica!

P rę d k o  z ro z u m ia ła .
O n : P anno  Stefciu! Mam do pan i in teres!...
Ona: Na miłość B oską — na  tak i upał?...

P r a k ty c z n a .

On: A żeby p an i dowieść, ja k  ją  kocham , ofia­
row uję je j m oją r ę k ę !_

Ona: A je s t  w  niej co?

Co je s t  najw iększy  g rzych  n a  ten  szw ia t?  
J a k  żydek  j i  w ieprzow iny  z m acam i ..

*  *  *

S traszne je s t, ja k  kub ite  si chce uderzyć 
w p iersi i n im a si w  co uderzyć.

* * *

K u b ita  je s t  tak , ja k  z przeproszeniem  dobry  
w ino: najp ierw  je s t  psijem noszoz a po tem  Ka- 
tzenjamer.

*  *  ♦

D laczego m ynżozyznom  p irw yj w ypadają włosy 
z g łow y, ja k  k ub itom ? J a  tego  nie wim ale mi 
sze zdaje, że dlatego, bo unsereiner się ozęszczej 
d rapi w głow y...

J a k a  je s t  różnica m iędzy b ło tym , a m idłem ? 
B łoto służy  do zasm arow ania si, a  midło służy  
do sprzedaw ania.

J a k  m nie k u b ita  gada, co m nie u n a  kocha, 
to  ja  dostaje łasko tk i koło pularesu.

Co m a wisieć, n i u tonie! N a p rzyk ład  te 
w szystki, oo si pow iesili i co ich powiesili.

J a k  k u rsy  od losów i akcye zaczynają spa­
dać, to  n i pom oży n aw e t i najm ocniejszy szelki 
do ich zaczyniania.

*  *  *

M ówić do g ad a tliw y  k u b ity : „nie gada j" , to 
je s t  głosem  w ołającego n a  lioytacyi.

* * V *
M am ka je s t  całkim podobna do syfona. Cza- 

sym  idzi choć si n ie oiśni, a ozasym m ożna ci­
snąć godziny, to  n ic n ie idzi.

* * *
Człowiek szozela —  a ku law y kule nosi.

U m irać z miłości je s t  n a jlep i po śmierci.

J a k a  je s t  różnica m iędzy k u ch ark ą  a koniem ? 
N u ?  K uch ark a  ro b i kluski z rękam i, a k u ń  robi 
nie z rekam i.

: NARCIARZ I NARCIARKA.

W  Z akopanem  narc iarz  m łody 
W  m łodej kochał się n a rc ia rc e .~  
Ni wam, n i m nie to  n ie szkodzi 
Że się szczęści m łodej paroe.

N arciarz m łody a n arc iark a  
C acy lube je s t  dzieciątko:
•Ni wam, n i m nie to  n ie szkodzi 
Że w ynikn ie z tąd  naroiątko.

T ak to  Zw iązek tu ry s ty czn y  
D ziała seryo, n ie na  drw iny.
Ni wam, n i m nie to  n ie szkodzi, 
Że zaprosi nas na  chrzciny.

A to  jeszcze podnieść trzeba 
Że bezp ła tny  je s t  kurs cały,
Co więc szkodzi, że za darmo 
P rzy jdz ie  na  św iat narciarz  m ały.

Z n a  ją .
Pani (w siadając do k a re ty ): T eraz  J a n ie  do 

d o m u !
Stangret: „D o  k o g o "  —  proszę jaśn ie  p an i?

P rzep ow ied n ie  na r. 1908.
Styczeń. R eszta  S tań czy k ó w  przejdzie do li­

berałów , w sku tek  czego Ignac  D aszyńsk i będzie 
zm uszony założyć s tronn ic tw o  konserw atyw ne.

Luty. H o tel sa-k i rozleci się w sku tek  nożnej 
działalności członków  R esu rsy  U rzędniczej.

Marzec. R adca B eringer zostanie członkiem  
A kadem ii U m iejętności.

Kwiecień. W skutek  s tra jk u  kur, pow stanie n ie­
słychana d rożyzna ja jek  p rzed  św iętam i w ielka- 
noonemi. B aby  będą się m usiały  bez n ich  obejść 
—  i placki także.

Maj. W ybory  do R ad y  m iejskiej, w yw ołają 
olbrzym i obró t p ien iężny . Z pow odu obfitości 
dem okratów , rozegra się m iędzy nim i w alka 
bratobójoza. Część ich zasili szereg i konserw a­
tyw ne.

Czerwiec. Do rad y  a rty s ty czn e j w ybierze no­
wa R ada jednego  rzeźn ika, dwóch m urarzy , je ­
dnego szew ca dam skiego i jed n eg o  lakiernika.

Lipiec. Z jazd hom oseksualistów  polskich w 
Z akopanem  uchw ali założyć szkołę p rzy g o to ­
w aw czą i k u rsa  w ieczorne dopełniające.

Sierpień. P a try o c i polscy, bo jko tu jący  P ru sa­
ków, z jadą się n a  n a ra d y  do K reuzenach , K o­
łobrzegu, W iesbadenu, N ordenay, C uxhaven, Cu- 
dow y, Zoppot, Sw inem unde i t. d.

Wrzesień. D w ie córy  panu jących  dom ów (ty l­
ko niew iadom o jeszcze k tó rych) uciekną, jedna 
z baletn ikiem , a d ru g a  z m asarzystą.

Październik. B ulów  w niesie p ro jek t u staw y  za­
kazującej P olakom  zaw ieran ia  zw iązków  m ał­
żeńskich.

Listopad. Z pow odu im atryku laoy i w u n iw er­
sy tecie lwowskim, R usin i rzucą dw ie bom by i po­
w ieszą rek to ra  na  żyrandolu.

Grudzień. U rządzony zostanie szereg  wieców 
w celu stanow czego uchw alen ia bojkotu to w a­
rów  niem ieckich począw szy od dnia 1 styczn ia 
1950 r.

W  g im n a z y u m  ż e ń sk ie m .
Profesor: P an n a  Peryodkiew icz, co wie z hi- 

s to ry i o „D ziew icy O rleańskiej?"
Uczennica: D ziew ica O rleańska w ytrzym ała  

w iele oblężeń i d latego  została błogosławioną...

S łu s z n y  aw a n s .
Mąż: M am ju ż  dosyć ty ch  zalecań tego ro t­

m istrza, to  m usi mieć swój koniec.
Żona: Masz racy ę  m ężusiu, ju ż  daw no mi się 

należy  pułkow nik.

Skład papieru i Handel galanteryjny Stan. Karliński u Mowie, SuMennics L Z8
( n a p r z e c i w  R a t u s z a )

poleca: Księgi handlowe, prasy kop ; W ielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listow ego; K arty  do g ry ;  K arty  wizytowe na  zamówienie; K arty 
korespondencyjne z widokami, ciągle nowości! — Zastępstwo T u tek  cy g a re to w y c h  S. W , N iem ojow skiegO .
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Najtańsze źródło! długoletnia gwarancya! Import oraz własny wyrób aparatów gramofonowych

- - MICHAŁ HACKEL, Lwów 5, Pasaż Mikolascha
- Qramofont| 1 - fonograf -

od kor. 30 do ko r. 500 
czysty i w ysoki ton  zag w aran ­

tow any.

wraz z sześcioma Columbia 
walcami kor. 12.

R eparacye wszystkich 
modeli ja k  najtaniej 

natychm iast pod gwa- 
rancyą dobrej funkcyl 

wykonujem y.

Płyty  z „A n io łk iem " i Każdej 
m a rk i po cenach  fab rycznych  
H ackel re k o rd  podw ójne  dożo 
10&D razy  do g ra n ia  po 3 Kor. 
S z p i l k i  do gram ofonów  od 

50 h a l. za  200 sz tu k . 
L am pki e lek tryczne  od k. 1 80

W szelkie przybory jak  sprężyny, tuby, tonarm y po zdum iew ająco tan ich  cenach w  w ielk im  wyborze na sk ładzie. Membrany po kor. 4 —10, Exhibition kor. 25.
= = = = =  C e n n i k i  o r a z  s p i s y  p ł y t  f r a n k o .  = = = = =

216 fotografii
•• Nie do uwierzenia, ale jest faktem ! —
A by się przekonać proszę nadesłać Kor. 1'50 w  markach 
pocztowych poczem odw rotnie nastąpi zam knięta w ysyłka 

długo poszukiwanych fotografii inie miniaturow ych)
A g e n z i a  A r t l s t i c a  V l c e n z a  ( I t a l i a ) .

17—y  N ajlepsze

G ram ofony
• ą  ty lko  o ryg .  am ery k .  a p a ra ty

Columbia"
W y łą c z n e  z a s t ę p s tw o  i sk ład

d la  Galicyi:

JAKÓB KAHANE
Lwów, 

Sykstuska 12.
O g r o m n y  w y b ó r  
n a jn o w s z y c h  płyt.

Ilustranane cenniki i spisy płyt 
odwrotnie.

UlQl « spłatach wedle nowy.

Dziennik zakochanej
  Hfl f f i & c e n a  M k . 3

i inne nader in teresujące dzieła
otrzym ać m ożna najlepiej przez

Hanseatischen Verlag Max Schróder, 
Lubeck 2 5 0 .

Żądajcie naszego głównego katalogu.

B a c z n o ść ! Baczność I
zapew niony m a każdy u  nas 
i łatw o zarabia k o r o n  1 8  d o  
2 5  t y g o d n i o w o  bez względu 

na  wiek, płeć lub oddalenie. 
Bliższych in f o r m a c y i  udziela:

=  „Byt" =  
P rzedsięb io rstw o  fab ryczne  w yrobów  tryko tow ych  

w e Lw ow ie, p rz y  u l. K o ł łą ta ja  2.

Byt

bt fotograficzny
3000 nowych pleinair, gabineto­
wych, stereoskopowych, wizy­
towych i kartkowych obrazów.

Ilustrow any katalog, próbki i 100 najdokładniej zm niej­
szonych fotografij, oraz katalog książek w ysyła za na­

desłaniem 2  koron w  m arkach pocztowych. 

K u n s t v e r l a g  „ N O V I T A S “  M U n c h e n  X/224.
U prasza się o korespondencyę w  języku uiemieckim.

m a s z y n a  do p i s a n i a

MIONON
pisze wszystkiemi, nawet hebrajskiem i 
literami. Każdy bez nauki zaraz pisze.
:: Bardzo mocna — pismo widoczne ::

Cena 2 0 0  koron.
Kupować:

w  R e p r e z e n t a c j i  d la  G a licy i:  K ra k ó w ,  H i ś ln a  Ł. 8.

+  G U M O W E  S P E C Y A L N O Ś C I I
4 nadzwyczaj interes próbki za 1 K (w markach) 
W S Z E L K I E  K O B I E C E  P R E Z E R W A T Y W Y  

Przesyłki próbne dla mężczyzn po koron 1, 2, 3, 4, 5 i 6. 
Wszelkie rodzaje K ar ioców .  Prawem ochronione now ośd :  

Nieprześcignione: „ A ram is"  za  tu z in  K*r. 4 i  5. 
„ B a r z - k i m a n t e l "  (p ła szcze  H erzoga)  z a  t u z in  k o r o n  i .

Nowy illustrowany cennik dvskr«tnie i darmo.
8 .  8 .  H E R Z O G , W ie n  1 7 . ,  H e r n a l s e r s t r a s s o  7 9 .  A.

niech nie zaniedba zażądać naszego na­
der in te resu jąceg o  ilu stro w an eg o  Ka­
ta lo g u  K siążek, k tóry  obejmuje wszystko 
najnow sze i najlepsze z dziedziny mo­
dernistycznej literatu ry , a k tóry  w y sy ­
łam y za darmo i bez opłaty pocztowej.

U nion L ite ra tu r  A nsta lt, B udapest IV K arls rin g  Nr. 26.

Nikt

KSIĘGARNIA Dra WŁ. MiŁKOWSKIEGO
W  K R A K O W I E ,

poleca dzieła pedagogiczne 
REUSSMERA

do bardzo prędkiej i najłatw lelwel 
nauki OBCYCH JĘZYKÓW BEZ NA­
UCZYCIELA z objaśnieniem wymo- 

w y i kluczem pod tytułem :

S amouczek
Polsko-N iem iecki k u rs l-tzy

k. 210, kurs II-g i k. 4-80. 
Po lsko -F rancusk i kurs I-szy 
k. 8  6 0 , kurs I I  gi k. 9-60. 
Polsko-A ngielski kurs I-szy 
b. 2-30, kurs I l-g i k. 860. 

Polsko-R osyjski kurs I-szy k. 4*20̂  
kurs II-g i k. 6-40. 

A m erykańsk i P rzew odn ik  i  ro*-
mów k£jij angielskiemi k. 1*80.

r  — m ------------------------------

I  a r  U W A G A !
! Zw racam  uw agę na  ulepszony Gramofon z m arką  

„Aniołek14, k tóry  g ra  całkiem bez szmeru i w yraźnie.
Proszę zażądać od firmy

Pierw szy kraj.
Skład hurtowny i częściowy

Gram ofonów  i Fonografów

Jozefa IMsIera
Kraków, Grodzka 71.

n a jn o w szeg o  c e n n ik a  Nr. 28 , >ryginalny k
g iam o l i i .o  l'«w a - o .  z m a r k ę  .A n io łe k * ,  
któ e n n . n e  zo s ta ły  za  naj  epsze  n a  eałsj  
kul i  z i e l s k  «j .  Na jw iększy  skład Gramofon  w 
i | ł y t  n j n o w s  y r h  z a ję ć .  Częfini i . ł a d o w a  
za wsze  n a  k ł ad z i e .  R  •- r a v- wvk n - »  *ię 
d - w  dn<H i s z \ b k o  N ajnow szy  g ra m o fo n  
„ T o n a rm "  t u 1?  i»t<.wą i i u  t  po- 
o-  juyo 35 Złr . G aun fouv n j no wszej  kon 
A  »t u ■ \  o.i 24 do 240 '  ko »n

j j g S C C C ^ C C C C C C C C C C C C C C C C  C C C  ę c ę ^ 7 ^ 7 ? 7 7

„MERKCRf
w

I  GAZETA LOSOWAŃ I HANDLOWA
 ̂ ADRES ADM INISTRACYI: KRAKÓW , RYNEK GL. L. 5.

D okładne w ykazy w szystkich ciągnień. P o p u larn y  dział handlow y.

yjj Prenumerata całoroczna K 3 60, półroczna K 1'80

SI/
si/
^ B ezpłatny dodatek:

|  „R O C Z N IK  F IN A N S O W Y “
*** zaw ierający w ykazy wylosow anych a niepodjętych w ygranych.

55Promesy ,,/Herkura
Losów kredytowych z r. 1858 po 18 kor.

Gfówna wygrana 333.030 koron.

Losów regulaoyi Diiuju po 10 koron
Główna wygrana 143.033 koron.

Ciągnienie powyższych losów dnia 2 stycznia 1908

Losów Boden-Gredit II. emisyi po K 5 50
Główna wygrana 100.003 koron.

Ciągnienie odbędzie się dn. 5 stycznia 1908

W szystk ie  3  prom asy tylko 3 2  koron 5 0  hal.

LOSY O RY G IN A LN E f
po kursie dziennym lub na spłaty miesięczne, poleca

SSLy Braci EIBENSCHUTZ, Kraków, Kek £ł: Z
SI/m

\S f

s»/
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SI/
SI/
SI/
SI/w
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